
Cena egzemplarza 150 mk»

Redaktor:
Stanisław Ciążyńsfe 

w Poznania.
Teielon Redakcji: 2678.

Pismo ilustrowane dla Rodzin katolickich
bezpłatne dodatki:

„Dom Rodzinny1*, „Słowo Boże" i „Opiekun Dziatek**.

Adres do wszelkich przesyłek: 
,,P rzewo dnik Katolicki** 

Poznań, Aleje Marcinkowskiego 22. 
Telefon Administracji: 3613.

Przedpłata kwartalna za „Przewodnik Katolicki'* v/ !. ćwierćroczu 
w agencjach zamiejscowych lub pod opaską 1500 m« —

1923. w ekspedycji i 
Cena ogłoszeń 150 m

gencjach miejscowych 1200 mk., na poczcie, 
ik. zaza milimetr.

Nr. 4. Poznań, dnia 28 stycznia 1923 roku. Rok XXIX.

SŁOWA POKOJU.

H
jelec św., Pius XI, wydal w końcu roku uh.
pierwszą swą Encyklikę. Główne ustępy 
obszernej Encykliki brzmią'.

Publiczne życie narodów otoczone jest 
jeszcze gęstą chmurą nienawiści,, nieufności i uraz 
wzajemnych. Narody zwyciężone cierpią ootkświe 
ciężkie klęski, których nie brak i narodom zwycię­
skim, narody mniejsze uskarżają się, że są deptane 
i wyzyskiwane przez narody większe, te :;ą.ś znowuż. 
obrażają się i skarżą, iż są źle rozumiane i 'wysta­
wione na ceL-ataków ze strony tamtych. Usterki 
przeszłości trwają i pogarszają się coraz. bardziej, 
gdyż powtarzające się usiłowania mężóv/-stanu i'po- 
Htyków nie przyniosły spodziewanych wyników. Nie­
pokój narodów powiększają jeszcze swoZby nowych 
wojen, straszniejszych od przebytych dotąd.

Rozbicie wewnętrzne społeczeństw jest złem bar­
dziej jeszcze godnem ubolewania. Walka klas stała 
się obecnie chorobą społeczeństwa, któremu zagraża

zniszczeniem wszelkich sił żywotnych: pracy, prze­
mysłu, sztuki, handlu, rolnictwa, wszystkiego, co two­
rzy dobrobyt ogólny i jednostkowy. Przeciwnicy 
wydają się coraz bardziej nieustępliwi. Podczas, gdy 
w dalszym ciągu między tymi,'* którzy pożądają dóbr 
materialnych, a tymi, którzy chcą uporczywie dobra 
te zachować dla siebie, między podległymi a kie­
rownikami, toczy się walka, podżegana- obopólnie 
chęcią posiadania i rozkazywania, wytwarzają się 
częste zastoje w pracy, zarówno jak i rewolucje, 
bunty, reakcje, represje, pociągające za sobą głębo­
kie niezadowolenie ogólne. Partje walczące dopusz­
czają się często wystąpień, tern bardziej pożałowania 
godnych i niebezpiecznych, że ogół ludności uczest­
niczy w szerszym zakresie w życiu publicznem 
i w. rządzie, jak się to dzieje w nowoczesnych syste­
mach reprezentacyjnych, które jakkolwiek nie po- 
zostają w sprzeczności z doktryną katolicką, dającą 
się zawsze zgodzić z wszelkiemu slusznemi i spra-
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wiedli wemi formami rządów, mimo To pociągnąć mogą! 
za sobą niedomagania bardzo poważne.

Ziarna zepsucia, popierane przez wojnę i rosnąca 
demoralizacja, wdarły się w łono rodziny i wynikają 
z tego zatargi, niepokój, niekarność, niechęć do pracy, 
brak wstydliwości u kobiet i skromności w sposobie 
ubierania się, w rozmowie, w tańcach, urąganie wre­
szcie ubóstwa bliźniego, urąganie tern jaskrawsze, 
że zaostrza je ostentacja i bezwstyd zbyt częsty 
u tych, których szybkie zyski uczyniły bogatymi, 
lecz nie lepszymi.

Przyczynę ujemnych zjawisk społecznych przy­
pisać należy temu, iż prawo silniejszego zbyt długo 
panowało wśród ludzi, osłabiając i prawie unicestwia­
jąc uczucie miłosierdzia i litości. Pokój sztuczny, 
zawarty na papierze, zamiast obudzić te szlachetne 
uczucia, wzmógł, a nawet niemal uprawomocnił du-' 
cha nienawiści i zemsty. Zagubiono poczucie god­
ności osobistej i wariości jednostki ludzkiej pod na­
ciskiem brutalnej przewagi siły i zbiorowiska. Celem 
jednych jest wyzyskiwanie drugich, ażeby tem lepiej 
i szerzej używać dób doczesnych. Dla tych dóbr 
materialnych, tak ograniczonych, narody i jednostki 
ścierają się ze scbą"w nieustannej walce. Nadmiar 
w pragnieniu dóbr materialnych staje się źródłem 
walk i krzywd społecznych i międzynarodowych, 
wówczas gdy uważa się za niemal usprawiedliwiony 
wysokiemi racjami stanu, dobra ogólnego, miłości 
ojczyzny i narodu. Miłość ta, która pobudza wiele 
cnót i wspaniałych*bohaterstw, skoro daje się kiero­
wać prawem chrześeijańskiem, stała się źródłem 
ciężkich krzywd, gdy wyradza się w przesadny na­
cjonalizm i zapomina, że narody są braćmi w wiel­
kiej rodzinie ludzkości i że inne także ludy mają 
prawo do istnienia i do rozwoju. '

Kościół nie wtrąca się w rzeczy czysto Judzkie, 
ale też nie dopuszcza, aby władza polityczna w tem

znajdywała podnietę do obniżania dóbr wyższego 
rodzaju i wkraczała w prawa od Boga jemu nadane.

Mówiąc słowami Benedykta XIII:
»Nie zniesiemy niczego, coby uwłaczało godności

lub wolności Kościoła, które są dobrami najważniej­
szemu także dla postępu samej cywilizacji*.

_ Ubolewamy nad tein, że wśród państw z całego 
świata, uznających tę zasadę, brakuje Itaiji, naszej 
ojczyzny, kraju, w którym ręka Boga, która kieruje 
losami dziejów, ustanowiła siedzibę swego Namie­
stnika na ziemi, robiąc przez to ze stolicy cudownego 
lecz ograniczonego imperium rzymskiego, stolicę 
świata całego, ponieważ stała się siedzibą władzy, 
która górując nad granicami narodowości i państw, 
obejmuje wszystkich ludzi i wszystkie narody. Jako 
spadkobiercy i piastunowie myśli najświętszych zobo­
wiązań naszych poprzedników uposażeni, jak i oni 
w jedyną władzę właściwą w tej najważniejszej spra­
wie i odpowiedzialni przed Bogiem, protestujemy, 
jak i oni protestowali, przeciw takiemu stanów i 
rzeczy, nie powodowani próżną i niską ambicją, - za 
którąbyśmy się rumienili, lecz obowiązkiem sumienia 
i pamięcią o śmierci, nie chcąc sobie gotować wy- 
rzutów w tej ostatecznej- chwili. Zresztą Italia nie 
potrzebuje się obawiać czegokolwiek ze strony Stc- 
licy Apostolskiej. Papież, ktokolwieby nim był, zaw­
sze powtarzać będzie'- »Mam myśli o pokoju-, a nie 
o walce* (Jeremasz 29—2), o pokoju prawdziwym, 
dlatego też nierozerwalnym ze sprawiedliwością, tak 
żeby można powiedzieć: ^Sprawiedliwość i pokój 
uścisnęły się* (Psalm 84—11). W ręku Boga jest 
odłożenie lub przyspieszenie wybicia tej godziny, 
a ludziom mądrym i dobrej woli przystoi baczyć, 
aby cna nie wybiła na darmo. Będzie ona policzona 
między godziny najuroczystsze, dobroczynne w skut­
kach, czy to ustanawiając królestwo Chrystusa lub , 
też wprowadzając uspokojenie Itaiji i świata całego. 1

CHARAKTER.
{Według Listu pasterskiego X. arcyb. Bilczew^kiego.) 

Opracował Szczerb.
(Dokończenie.)

Zaś co do miłości, to wielki Mistrz życia du­
chownego taką daje wskazówkę do jej nabycia:

»Chcesz pokochać Boga z całego serca, kochaj 
Go z całego serca. Kochając Go, kochaj jeszcze 
bardziej. Uczeń niech zaczyna kochać, a stanie się 
mistrzem. Ten co postąpił, niech idzie coraz dalej 
w kochaniu, nie myśląc, że już dąszedł do szczytu, 
bo w miłości można w tem życiu wzrastać aż do 
ostatniego tchu. Ci zaś, co w miłości są najwyżsi 
i najdoskonalsi, niech mówią z Psalmistą: »Oto teraz 
zaczynam miłować!«

Podobnie musi czynić, kto chce nauczyć się do­
brze, wytrwale, czynnie kochać siebie, Kościół, Oj­
czyznę, bliźnich. I tu jedynie ćwiczenie czyni mistrzem.

Wogóle jak sól potrzebna jest w każdej potra­
wie, tak miłością musi .być zaprawiony każdy czyn, 
bo bez rajlósci wszystko jest martwe, nic nie ma 
pirzćjł Bogiejfi znaczenia. Zaś człowiek przepełniony, 
miłością, świeci jak słońce we wnętrzu własnej du­
szy i w obliczu ludzj.

Dzieło rozpoczęte przez Chrzest, udoskonala 
Bierzmowanie przez dar. męstwa, który nas uzdalnia 
do wielkich czynów i do wielkich cierpień w Imię 
Ojca i Syna i Ducha św.

Spowiedź naprawia błędy przeszłego życia, usuwa 
®ięc przeszEody, tajj}jijąęe. rozwój chąrakteru, oczysz­

cza, odnawia, wzmacnia, pomnaża siły ducha, utwier­
dza w cnocie. Dzień spowiedzi, to tem samem dia my­
ślącego, mądrego człowieka, dzień wielkiego święta!

Najgłówniejszym jednak środkiem odżywiania ro­
zumu, woli, urabiania cnót jest Najśw. Sakrament. 1

Trafnie św. Jan Chryzostom odczuł, ujął znaczenie! 
Komunji św. w dziele twórczym charakteru, kiedy po-j 
wiedział: Eucharystja, to stół orłów, których górny lot) 
wzbija się ku niebu, a nie kawek, żerujących po ziemi

Nie każdy jednak człowiek wynosi z tego Sa­
kramentu wszystkie pożytki, jakie w nim się mieszf 
czą. Są tacy, którzy go pożywają, ale nim się wcale 
nie odżywiają lub tylko w nieznacznej mierze. >-Lul 
dzie zdrowi — pisze św. Franciszek Sałezy.—- debrzd 
trawią pokarmy i odczuwają, odnowienie swych sil 
sprowadzone przez rozdzielanie posiłku na wszystkie 
części ciała. V/ podobny sposób ci, co godnie czyli 
w zdrowiu duszy przyjmują Ciało i Krew Jezus! 
Chrystusa, dobrze trawią ten Boży pokarm. Czul 
też następnie, że Jezus Chrystus wylewa i,udziel 
się wszystkim częściom ich duszy, i ciała. Mają -iifl 
zusa Chrystąsa w swej duszy, w swem serc! 
w oczach, ustach, wszędzie... To On pojmuje w :1 
rozumie, Od chce w ich woli; On kocha w ich sercl 
On widzi ich oczyma, On mówi ich usty, On dział 
.we wszystkich, ich czjonkachl* J

Więc rozwińmy,-szeroko skrzydła swej dusi 
dokoła stołu Eucharystycznego i wysysajmy wiał 
pragnieniem, miłością z Ciała i Krwi Pańssł 
i z wszystkich innych Sakramentów, jak pszczoS- 
z kwiatu) wszystką słodycz i treść, którą tylko, z m 
nn^ść f wffljeśció w*swe §erce zdołamy,
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Z lat niewoli,
Obrazek z 1863 r. skreślony przez Jawtmlę.

I.
*— Jurku, to być nie może!
—• Nie, mój drogi, tak być musi i nie zdołasz mię 

odwieźć od tego zamiaru.
— Ależ to szaleństwo. W twoim wieku, z twojem 

zdrowiem iść do powstania?
— A czyż to jeden czternastoletni chłopak znajduje 

się w szeregach obrońców ojczyzny? Co zaś do sił 
fizycznych, to mi ich jjic zabraknie, bo zapał tworzy 
cuda. Przecież i nasz wieszcz ukochany mówi: »Mierz 
siły na zamiary, nie zamiar podług sił!« Tyś mnie sam 
tego nauczył, Piotrusiu!

Słowa te z ogniem w oku wypowiadał ładny, wy­
smukły blondynek w mundurku gimnazjalnym, starając 
się napróżno przekonać starszego brata, który siedział 
przy biurku z głową opartą na dłoni i na chwilę w smut­
nej pogrążył się zadumie.

■— Nie! — zawołał stanowczo — nie mogę ci na to 
pozwolić. Wszak rodzice pod moją oddali cię opiekę 
i nie zgodziliby' się nigdy na to, byś szedł na pewną 
niemal zgubę. Czyż mógłbyś nawet sprawić Tm tę bo­
leść, gdy stracili już jednego syna?

— Szczęśliwy Józei, poległ jak bohater, a ja mam 
jak niedołęga ślęczeć nad książką, gdy w naszych lasach 
krew- bratnia się leje? Nigdy!... Dlaczego zresztą miał 
bym koniecznie zginąć? Zobaczysz, że wrócę szczęśliwie, 
gdy z naszej biednej ziemi wypędzimy Moskali. Czy 
i ty sam nie poszedłbyś z Józiem, gdyby nic twoja wada 
.wzroku. A wszakże i teraz bierzesz udział w powsta­
niu. może nawet bardziej czynny i ważny, niż ci, co 
w nicm wałczą. Myślisz, że ja nie wiem,?

— Co ty mówisz Jurku? O czerii miałbyś wiedzieć?
■— O tern, że te wasze niby zebrania na preferansa, 

kiedy u ciebie wieczorem schodzą się różni panowie, to 
są właściwie narady waszej organizacji powstańczej... 
Jam to nic od dzisiaj już przewąchał, tylko umiem trzy­
mać język za zębami, Tymbardziej więc mię boli, że ty, 
Piotrusiu, nie cjicesz mię zrozumieć.

O, i jak go rozumiał... Jak odczuwał płomienny za­
pał tego najmłodszego orlęcia z gniazdka, w którem od 
czasów Kościuszki walka o niepodległość ojczyzny prze­
chodziła jakby tradycyjnie z oka na syna! Wszakże 
i sarn, jak słusznie mówi! Jurek, nie mogąc z powodu 
słabego wzroku wstąpić do szeregu wałczących, służył 
jednak tej ideji niemniej gorliwie i ofiarnie jak inni, cho­
ciaż w odmienny sposób,

Piotruś, albo raczej doktór Piotr, jak go powszechnie 
nazywano, ukończył • zaledwie przed paru laty uniwer­
sytet w Kijowie i osiadłszy w mieście M. pomimo mło­
dego wieku zdobył już sobie liczną klijeutelę. Od chwili 
zaś przeniesienia powstania na Litwę uczestniczył w pra­
cach jego organizatorów'. Wprawdzie Rząd Narodowy 
w Warszawie mianował komisarzem powstańczym tego 
powiatu niejakiego pana W. ze wzlędu na szacunek i po­
pularność, jaką się cieszy! w sferach ziemiaństwa i miej­
skiej inteligencji polskiej, ale doktór Piotr był jego prawą 
ręką i duszą wszystkich zabiegów o powodzenie powsta­
nia. Przez jego ręce przechodziły zwykle wszystkie za­
pasy żywności i amunicji, przeznaczone dla powstańców- 
i dostarczane pokryjoniu w najrozmaitszy sposob. Będąc 
zaś-prywatnym lekarzem gubernatora, spodziewał się, 
że jako tak »blagonadiożneg6« czyli godnego zaufania, 
policja nie będzie go śledzić i mógł działać swobodniej, 
niż inni, chociaż musiał ciągle mieć się na baczności. 
Czyż miał jednak prawo przyjąć na siebie odpowiedzial­
ność za los, może nąWet ża życie najmłodszego brata, 
który u niego Mieszkał? Cóżby ną to powiedzieli ro­

dzice, a zwłaszcza matlZa, nie mogąca jaszcze przyjść 
do siebie po śmierci starszego syna, zabitego niedawno 
w potyczce z kozakami? Nie byłoby to okrucieństwem 
zarówno względem tej kobiety jak i względem młodzie­
niaszka, dziecka prawie,całą siłą duszy rwącego się do boju?

Zamyślony lekarz wstał i kilka razy przeszedł się 
gorączkowo po swoim gabinecie. Potem znowu zatrzy­
mał się przy biurku, jak gdyby się wahał... Widząc to. 
Jerzy rzucił mu się na szyję i zawołał:

' Mój drogi, mój zloty, pozwól mi przyłączyć się 
do partii! Nie zmuszaj mię sam, bym to zrobił bez twego 
pozwolenia, owszem uspokój rodziców, bo mi za łaską 
Boga z pewnością nic złego się nic stanie. Zobaczycie, 
jak będę tłuc Moskali...

Właśnie doktór Piotr chcia! przemówić raz jeszcze 
do jego rozsądku i serca, aby mu wyperswadować to 
szlachetne lecz przedwczesne postanowienie, gdy w przed­
pokoju rozległ się odgłos dzwonka. Usłyszawszy go, 
Jurek usunął się natychmiast do swego pokoiku, po chwili 
zaś do gabinetu doktora zamiast służącego, który zwykle 
meldował chorych, wszedł przyśpieszonym krokiem nie 
młody już człowiek, na którego twarzy niezwykłe malo­
wało się wzburzenie. Był to pan W.

— Panie Piotrze — rzeki poufale, kładąc mu rękę 
na ramieniu — nieprzewidziane okoliczności każą mi na­
tychmiast wyjechać do innej części powiatu...

A któż pana tu zastąpi?... — zapytał młody lekarz.
— Któżby inny, jak nie pan? Przynoszę panu wła­

śnie wszystkie nasze papiery, regestra, notatki... Na 
wszelki Wypadek... Może panu będą potrzebne. A zresztą 
u mnie może być rewizja...

— Kiedy pan wraca?
— Nie wiem, doprawdy nie wiem; zależy to od 

rozmaitych wypadków, jakie wkrótce nastąpić mogą... 
Tymczasem dziś w nocy przyjdzie nowy transport broni 
dla naszych zuchów i zatrzyma się, jak zwykle, za ro­
gatką. Musisz go pan osobiście odebrać i wysłać w zwy­
kły sposób przez zaufanych łudzi do łasów nalibockich, 
gdzie właśnie zbiera się partia... Aie musimy jeszcze 
sprawdzić z panem rachunki...

Zasiadając do pracy, obaj panowie nie zauważyli, że 
portiera dzieląca gabinet doktora od jego sypialni, poru­
szyła się złekka, a po chwili w sypialni skrzypnęła pod­
łoga. Ktoś prawdopodobnie podsłuchał ich rozmowę, ale 
kto?... służący czy Jurek?,..

Ił.
Było już dobrze po północy, gdy doktór Piotr C., 

otrzymawszy nowy zapas broni, wysłany aż z Galicji 
i wyprawiwszy go ze zwykłymi środkami ostrożności 
na miejsce przeznaczenia, wrócił do siebie. Dręczony 
mimowolnym niepokojem, zapytał natychmiast służącego, 
który mu drzwi otworzył:

•-— Czy panicz w domu?
— Nie, zaraz po wyjściu pana doktora poszedł do 

kolegi i dotąd go niema.
Młody lekarz, tknięty bolesnern przeczuciem, wpadi 

do swego gabinetu. Uwagę jego zwróciła zaraz spora 
karta papieru, leżąca na biurku, a wydarta na predce 
z zeszytu. Chwycił ją drżącemi rękoma i wyczytał z tru­
dnością następujące słowa:

»Drogi Piotrusiu! Nie gniewaj się na mnie, ale nie 
mogłem postąpić inaczej... Głos ojczyzny .mię wzywa... 
śpieszę do partii w nałibockięh lasach... Proś rodziców, 
niech przebaczą i pobłogosławią. Nie zrobię wam wstydu.

Twój Jurek.*
Doktór załamał ręce z rozpaczą.'
— Szalony chłopak! — rzekł do siebie. — Ale na 

jego miejscu i jabym zrobił to samo... Trudno, żyjemy, 
w takich czasach...
—. i {ęjąg dalszy nastąpi!
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POWSTANIE STYCZNIOWE.
II.

NJoc z dnia 22 stycznia na 23 była mglista i cicha.
1 N We dnie było ciepło, wieczorem spadł śnieg.

W taką to noc
zgromadzili się po­
wstańcy na ozna­
czonych punktach.

Pierwsze dzia­
łania wojenne za­
częły się w Płoc­
kiem, w lasach 
Serockich, Wyszo­
grodzkich iKempi- 
noskich. Od paru 
tygodni czyniono 
tam przygotowa­
nia pod dowódz­
twem Padlewskie- 
go i Rogalińskie­
go, organizowano 
oddziały czyli par­
tie strzelców, ko­
synierów, musz­
trowano, rozda­
wano broń...

W tę noc pa­
miętną, w parę dni 
po gwałcie, jakie­
go się dopuszczo- Przemarsz powstańców
no nad młodzieżą,
zabierając ją z domów, powstańcy mieli -uderzyć na 
Płock, zdobyć go dla celów całego powstania, tam 
bowiem miała się skupić cała główna władza po­

Oddział powstańców z Grodna spuszcza miasto.

wstania. Z miastem.porozumiano się i dzwony koś­
ciołów płockich miały o północy dać hasło do boju.

Oddziały z bi­
ciem serca cze­
kały owej chwili. 
Komendę objął ofi­
cer Blaszczyński, 
zwany Kończą, 
wyznaczając każ­
demu oddziałowi 
miejsce i czas 
działania.

Północ mijała. 
Cisza była nie­
przerwana. Do­
piero koło godziny 
pierwszej zajęczał 
dzwon z wieży 
starożytnego tumu 
płockiego; potem 
lękliwie ozwały 
się dzwony z in­
nych kościołów'.

Wtedy garść 
powstańców ude­
rzyła na odwach 
i koszary. Powj-

pksz okoh-cę Ojcowa. tał ich jecjnak grad
kul i ognistych rac, 

okazało się, że Rosjanie byli powiadomieni o napa­
dzie, a na widok rac ognistych pospieszyły im na 
pomoc oddziały stojące w okolicy.

m! IIF*1
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Potyczka w lesie Augustowskim.

Siły były- nierówne i Bońeza widząc, że się nie
uda zająć Płocka, nakazał odwrót, zabierając po­
ległych i rannych.

Po cofnięciu się powstańców żołdacy moskiewscy 
zaczęli hulać po mieście. Wpadali do mieszkań, are­
sztując masowo, bito przechodniów-' i t. p„ słowem, 
mścili się jak się dało.'

Bitwa pod Kobylanką.

Tej nocy wszystkie województwa chwyciły za 
broń. Za przykładem Płockiego poszło Mazowieckie, 
Sandomierskie, Krakowskie, dalej Lubelskie, Podiasie 
i Augustowskie.

O jednej porze z Płockiem zamierzano uderzyć 
na Kielce, Jędrzejów i Bodzentyn. Jednak pian mu­
siano zmienić, Moskale bowiem i w Kielcach byli

Bohater z pod Kobylanki 
{Kajetan Stawiarski.)
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byli ostrzeżeni 1 całą noc w pogotowiu z 'działami 
oczekiwali napadu.

Zato krwawa była noc styczniowa w Bodzen­
tynie. Napadu dokonał tam oddział złożony z ro­
botników górniczych pod dowództwem też górników, 
braci Dawidowiczów i księdza Umińskiego. Wie­
czorem już w Suchedniowie ogłosili oni rząd naro­
dowy, skonfiskowali kasy rządowe na rzecz powsta­
nia. Nocą zaś cddziałek składający się z 600 ludzi 
uderzył na miasteczko. Napadnięci w koszarach żoł­
nierze rosyjscy w popłochu uciekali do Kielc, zosta­
wiając rannych i broń.

W Sandomierskiem stanął na czele powstania 
Marjan Langiewicz.

Wieczorem w okolicy stanęły wszystkie fabryki 
i kto żyw stanął w szeregach. Wałki były prawne 
wszystkie ciężkie, rozpaczliwe — zwłaszcza tara, 
gdzie Rosjanie byli uprzedzeni, Langiewicz po umie­
jętnej walce zajął Wąchock, a całą okolicę gór S-to 
Krzyskieh obrał za podstawę wojennych działań. 
Langiewicz też pierwsze miesiące był dyktatorem 
powstania — aresztowali go Austrjacy.

Tak się zaczęło powstanie trwające 15 miesięcy. 
Wrażenie było ogromne. W Warszawie nie wiedziano 
dokładnie o tein co się dzieje, gdyż powstańcy prze­
rwali sieć telegraficzną i chociaż rząd uspokajał 
opinję, że już »bunt« zgnieciony, nikt jednak temu 
nie wierzył. Sami Rosjanie na razie uważali po­
wstanie jako protest przeciw7 poborowi rekrutów. 
Wielopolski zaś dowodził, że »wrzód pękł, a po­
wstańców jak -zajęcy na śniegu wojsko wyłapie.,,- 
Pisano też z rozporządzenia władz potworne biule­
tyny o rzekomych okrucieństwach powstańców — 
straty rosyjskie zmniejszano jak tylko można było.’

Inne dzielnice Polski nie pozostały bierne — 
owszem brały udział i niosły pomoc, W Krakowie 
cała młodzież z wszechnicy Jagiellońskiej stanęła 
w obozie. Dowożono broń i zapasy.

W zaborze pruskim z całym zapałem zaczęła się 
młodzież zbroić, by ruszyć na pomoc. Na gwałt prze­
wożono -ochotników, dowódców i broń.

ODPRAWA PRZYJACIELSKA.
N i e e li -b ę d z i e pochwalony Jezus Chrystus! 

Na wieki wieko w», Amen’
Do Paryża odpowiadam pani M. W.: Jak już w osta­

tnim numerze »Przewodnika katolickiego* pisałem, nade­
szły wysłane przez panią 18-go grudnia r. z. pieniądze 
w kwocie 36 900 mkp. w pierwszych dniach stycznia 
i są złożone w redakcji ^Przewodnika*. List pani jed­
nak widocznie zaginął, co się nieraz z zagraniczneini 
listami zdarza. Może pani najlepiej na pocztówce napi­
sze, na co przeznacza te sumę. List przechodzi przez 
różne kraje, uczciwe i nieuczciwe ręce, więc może się 
przytrafić, że ktoś wietrząc w liście franki papierowe, 
otwiera go, a potem niszczy. Były takie wypadki z li­
stami do kraju naszych robotników, pracujących we 
Francji.

O ile pani zarekomenduje list, To także może być 
pewna, że dojdzie.

Panie, o których pani pisze w liście do redakcji, 
odbierają już teraz »Przewodnika*, jak się dowiaduję 
w redakcji, powstrzymano chwilowo przesyłkę na ży­
czenie pani, z powodu zmiany adresów.

Mam nadzieję, że dostatecznie wszystko wyjaśniłem, 
to też zwracam się teraz do pięknego Sztokholmu ż od­
powiedzią dla p. W, Fr. — Otóż list pański odebrałem, 
załączone 15 koron szweckich zmieniłem i dostałem 
192000 mkp.

• W calem zaś Królestwie krwawa noc styczniowa 
zelektryzowała wszystkich. Po dworach, miastach 
i miasteczkach zbierała się młódź i starzy i ruszali 
do lasów, gdzie organizowali się w oddziały po­
wstańcze. Wszystkie szkoły »co do jednego* sta­
nęły w obozie.

Uwłaszczenie włościan przez Rząd Narodowy, 
wywołało radość powszechną i zapał — liczono bo­
wiem, że wolni i uposażeni włościanie stanowić będą 
dła powstania siłę nielada.

W kilka miesięcy potem, powstanie nietyłko nie 
upadło, ale właśnie rozgorzało bardzo. 1 chociaż 
wojsko rosyjskie przeważające miało siły, to jednak 
dzielni i odważni powstańcy byli prawdziwą klęską; 
partyzanckiemi bowiem napadami i zasadzkami, czy­
nili ogromne wrogowi straty.

Dziwna to była wojna! Wielka armja rosyjska 
walczyła z garstką istnych straceńców.

Po wszystkich drogach maszerowało ciągle woj­
sko i zajmowało wyznaczone sobie miejsca. Lecz, 
gdy tylko wojsko opuściło jakąś wieś czy miasteczko, 
ni z tego ni z owego zjawiali się zbrojni jeźdźcy, 
zabierali broń i znikali- To znów konfiskowali pie­
niądze w kasie, zrywali orły rosyjskie, ogłaszali Rząd 
Narodowy i maszerowali dalej...

W lasach od rana do nocy rozlegała się ko­
menda — odbywała się musztra.

Główny sztab powstania obozował w Sandomier-- 
skieni — w Wąchocku —- głównymi dowódcami byli 
Langiewicz, Czachowski i Jeziorański, Obowiązki 
zaś adiutanta pełniła jenerałówna Henryka Pusto- 
wojtówna — z zimną krwią biorąca udział w wal­
kach.

Całe Królestwo było w ruchu. Chodziło teraz 
o to, by ruch ten przeszedł na Litwę. Rząd Naro­
dowy wyda! szereg odezw do Litwinów i Białoru­
sinów — posłano tara gotowe partje i broń...

Po drodze na Litwę stoczyli powstańcy szereg 
największych krwawych bitew. Wyprawą dowodzili; 
Jabłonowski, Lewandowski, Rogiński. Ofiar i w partji 
i w okolicach kędy przechodzili była moc...

Dziesięć tysięcy rnk. wpłaciłem w administracji 
»Przewodnika katolickiego* z prośbą, żeby. Panu nadal 
pismo wysyłano.

Dziewięćdziesiąt dwa tysiące mk. wpłaciłem w Dru­
karni i Księgarni św. Wojciecha w Poznania; poprosiłem 
o wysłanie atlasu geograficznego, nowej mapy . Polski, 
atlasu Polski, podręcznika języka francuskiego, słow­
niczka i kilku jeszcze książek.

Pokwitowane rachunki w osobnym liście wyślę.
Rad jestem, że Panu mój list na gwiazdkę sprawił 

przyjemność. Proszę znowu przy czasie do mnie na­
pisać.

Młodemu harcerzowi z miasta Łodzi dziękuję za list. 
Cieszę sie, że czyta poznańskiego »Prżyjacie!ą Mło­
dzieży*. Jestto bardzo dobre pismo; niechże druh nie- 
tylko sam czyta, ale i kolegów swoich do abonowania 
i czytania zachęca.

Czy »Ognisko* Jest pismem haręerskiem w rodzaju 
»Czuj Duch*, tak mi się wydaje, to też uważam obydwa 
za pożyteczną czytińkę, również i warszawski »Młody 
Robotnik* ctószy się dobrą sławą.

Bardzo mi się podoba, że druh tyle pism abotnue 
i czyta: mam nadzieję, że młodzież całej Polski pójdzie 
jego śladem.

Pochwalam także zwyczaj głośnego' czytania rodzi­
nie, Korzyść z takiego czytania mają obie strony, to 
jest ten, co czyta i ci.#co słuchają.

Oby ten zwyczaj we wszystkich panował rodzinach, 
połącżóhy "że ^^óinyni śpiewem pieśni religijnych i pio-
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Ale chodziło przecie! o *Pols£ę Jagiellonów*, tj. 
z Litwą i Rusią!

Nie pozostała też Litwa bierną. Dawała ona daw­
niej Polsce wielkich bohaterów, dała więc i w r. 1863.

Oddawna już X. Mackiewicz i Narbutt uświada­
miali lud i budzili powstanie.

Wodzem zaś i bohaterem był Zygmunt Siera­
kowski — pod nazwą Dołęgi; Wódz to był zdolny, 
stoczył' szereg utarczek zwycięskich, a tak byl łu­
biany przez ludność miejscową, że cała Żmudź po­
magała powstańcom, a młodzież żmudzka ciągnęła 
z ochotą »do wojewody Dołęgi*.

W walkach na Litwie brał udział dzisiejszy we­
teran. senator Limanowski.

W Inflantach nad Dzwiną do walki stanął Leon 
Plater. Urządzał on zasadzki na transporty broni 
rosyjskiej, by jej potem dostarczyć powstańcom.

W Kijowskiem i na Wołyniu też chwycono za 
broń. Ale w tych dwu prowincjach widoków na 
powodzenie nie było wcale. Ludność bowiem Biało­
ruska wrogo się odnosiła do Polaków’, a podjudzana 
.wciąż przez rząd moskiewski, zdradzała powstańców 
nieustannie i sama nieraz przeciw nim się zbroiła.

Taki mniejwięcej był przebieg powstania w r. 63.
Była to rozpaczliwa walka straceńców, koniec 

Której przewidzieć łatwo było; była to gra ryzy­
kowna, ale dla tych, którzy tyle przecierpieli nie było 
nic do, przegrania.

W Europie powstanie polskie odbiło się glośnem 
echem. Wszędzie zaczęto radzić o Polsce, współ­
czucie i sympatja były ogromne. Tylko Prusy 
i Austria niby neutralne, jednak’ rozbijały i areszto­
wały Polaków, pomagały i sprzyjały natomiast Rosji. 

, Nasi emigranci zagranicą starali się gorąco, aby
.wykorzystać tę chwilę zainteresowania się Francji, 
Ańglji, Włoch i innych państw powstaniem i żeby 
już raz poparli silnie sprawę Polski.

Zdawało się, że pomoc powinna była być udzie­
loną. Ze drżeniem więc czekali nasi dyplomaci na 
słowo Europy, aby je przesłać rodakom jako wska­
zówkę, zachętę, nadzieję...

senek świeckich oraz przepowiadaniem ładnych wierszy 
na pamięć. W ten sposób szerzy się lepsza i zdrowsza 
oświata, aniżeli przez ciągłe patrzenie na często bez­
myślne, przesadzone awantury w kinie.

Mój kochany druhu, a teraz jeszcze jedno słowo 
pouczenia.

»Przewodnik Katolicki® musi umiarkowanie także 
o polityce pisać, bo jest pismem dla wszystkich a mia­
nowicie dia dorosłych, katolicy muszą się polityką zaj-. 
mować, bo inaczej skończyłoby się na# tern, że Żydzi 
i socjaliści do resżtyby nami zawładnęli. Przecież już 
mamy w Polsce miasta, w których w magistracie i ra­
dzie miejskiej mają Żydzi i ich pachołkowie przewagę 
i rządzą się po swojemu na szkodę religji i państwa 
polskiego.

Jakże wygląda w tym względzie w Łodzi, coś mi 
się zdaje, że chciano tam w szkołach także dia dzieci, 
polskich zaprowadzić żargon, czyli język żydowski.

Nie tylko gazeta katolicka, ale i każdy kapłan czy 
wierny katolik muszą znać politykę i się o nią troszczyć, 
bo od niej duże zależą rzeczy, np. kierunek wychowania 
w szkołach, wolność wiary św. i Kościoła i wiele innych 
ważnych" spraw.

Przecież „we Wiedniu, mieście na wskroś katolic- 
r kiem próbowali żydzi poparci przez swoich socjalistycz­

nych pachołków wyrzucić krzyże ze sal szkolnych,. Po­
dobnie i u nas mogłoby się zdarzyć. Dlatego muszą 
kątójfcy łączyć .się, znać się, być mocni, żeby rządzili
krajem, którego są obywatelami a nie musieli się wysłu

Zaczęło już bowiem powstańców ogarniać wy­
czerpanie. Walka i klęski, brak broni, a często 
i żywności, zdrady ciągle po wsiach uniemożliwiały 
działania.

Władze pograniczne Austrji i Prus skonfiskowały 
broń wiezioną dla Polski. To też sytuacja była pra­
wie rozpaczliwą. W takiej to chwili przyszła za­
chęta z Francji, która brzmiala; »Trwajcie!«

— Trwajcie — powiedział cesarz Francuzów — 
lada chwila przyjdzie pomoc...

rwajcie® — jak echo obleciało obozy powstań­
cze i każdy znowu zaczerpnął sil i ożywczej nadziei. 

Czy mógł kto przypuścić, aby lekko kto rzucał
słowa zachęty, gdy chodzi o życie lub śmierć?... 

Uwierzono więc słowom cesarza i powtarzano
je z zapałem.

przez Dorotę Gerard.
Przełożyła z angielskiego Anastazja Miłkowska.

(Ciąg dalszy.)
Znów Maks ukrył twarz w poduszkę.
— Było wyjść — rzeki Wiktor przytłumionym 

głosem — lepiej było nie kończyć.
Maks prawie bez tchu strasznie rozdrażniony 

ciągnął dalej;
— Byłem przerażony, że nie będę zdolny dojść 

do drzwi, ale przezwyciężyłem się, szedłem ku wyj­
ściu po moje paito, które wisiało tuż przy drzwiach, 
obok innych. Kelner przyszedł, żeby mi pomóc.

— Czy to? — zapytał, podając mi palto.
Spojrzałem na podszewkę i nie mogłem oczu 

od niej oderwać? jakby mnie zahipnotyzowała.
— Tak, — rzekłem, nie zdając sobie sprawy 

z tego co mówię, czując nagle jakby ono było na 
prawdę mojem, bo mi było tak bardzo potrzebne.

giwać obcoplemieńcom, chcącym zatraty naszej Oj­
czyzny.

Rzecz jasna nie należy wciągać do czynnej polityki 
młodzieży, bo ona powinna się uczyć; ale i młodzież tyle 
wiedzieć musi, żeby wiedzieć, po której stronie ma -sta­
nąć, uzyskawszy z ukończonym dwudziestympierwszym 
rokiem życia prawo wyborcze.

Tyle musi przynajmniej na początek wiedzieć, że 
obowiązkiem katolika jest stanąć tam, gdzie kierują się 
zasadą katolicką, dobrem Kościoła i narodu. A gdzie 
zasada katolicka jest szczerze i czysto zachowaną, naj­
lepiej chyba osądzi Biskup i kapłan katolicki.

Mój kochany druhu, dlaczego to tylu biednych mło­
dzieńców i mężczyzn popiera składkami, pracą, głosami 
socjalistów a nawet komunistów, mimo że się urodzili 
z rodziców katolickich i sami są ochrzceni!

Otóż dla tego, że nikt ich nic pouczył, jakie są obo - 
wiązki katoliku także w sprawach katolickich.

To też czytaj pilnie i pouczaj się dzielnie z »Przewo- 
dnika Katolickiego*, żebyś lnefylko sam miał katolickie 
sumienie należycie ukształtowane, ale żebyś i drugim do­
brym kierunkiem mógł posłużyć 1

Mam nadzieję, że z tych moich słów pouczających 
chętnie skorzystasz, to też serdecznie na zakończenie 
pozdrawiani Ciebie i wszystkich przyjaciół naszego »Prze- 
wódnika« Bogu Was oddając

Wasz
Rafał Żegota.
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Obchód czwartej rocznicy

Przemowa miejscowego Proboszcza na cmentarzu.

oswobodzenia Grodziska*

Składanie wieńców na grobach poległych-.

Dekorowanie uczestników powstania
Fot K. Śledź, Grodzisk.

Zdarzyło się, ze pa­
sowało na mnie, Za 
chwilę byłem na uli­
cy, w dodatku śmie­
jąc się w blasku ka­
wiarni; To była wina 
koniaku, nie byłbym 
tego uczynił, żeby 
nie koniak. Zrozu­
miesz to, Wiktorze...

— Po części. Ale 
Maks, na drugi dzień, 
kiedy' działanie ko­
niaku ustało, cze­
muś zaraz nie od­
niósł palta, tłoma- 
cząc omyłkę?

Anielska twarz 
Maksa zachmurzyła 
się.

— Czemu? Są­
dzę, że nie mam potrzeby tłumaczenia ci. co myślą? 
taki drżący od zimna biedak jak ja, zdobywszy takie 
ciepłe watowane palto, po raz pierwszy w życiu. 
Rozumiałem, żem powinien je oddać, ale nie mogłem 
tego uczynić, nie mogłem się obejść bez niego. Cią­
gle myślałem. że je wkrótce odniosę do kawiarni 
i wymyślę jakąś historię, żeby wytłumaczyć to opóź­
nienie, ale zwlekałem z dnia na dzień. Zabrakło 
mi wprost siły woli do spełnienia tego. Mówiłem 
ci, że mnie to palto zahipnotyzowało. O! Wiktorze! 
powiedz, że to rozumiesz!

— Tak, — rzekł Wiktor, choć w duchu inaczej 
myślał, rozbrojony pod wpływem wpatrzonego 
w niego pełnego trwogi wzroku. — Ale możeby się 
to jeszcze teraz dale zrobić?

Przerwał, gdyż .Maks z wyrazem panicznego 
strachu chwyciwszy jego rękę, patrzał na drzwi.

— idą! — szepnął — Wiktorze, ocal mnie! Co 
mam robić:

— Nic — rzeki Wiktor, wstawszy nagle — może 
cię ocalę, ale pod warunkiem, że mi nie będziesz 
przeszkadzał w tern, co zamierzam uczynić.

Zbliżył się do drzwi, kiedy poczęto pukać z wi­
doczną niecierpliwością w sieni.

Widok policjantów’ w sieni był sensacją.
— Tu mieszka Wiktor Vogler — rzekł raczej 

potwierdzająco niż pytając ostry głos.
Redaktor X. Stanisławy Ciążyński z Poznania. — Czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu.

— Tu.
' —- Czyś pan Wi­

ktor Vogier?
— Tak.
Policjant wszedł 

do izby, zamykając 
za sobą drzwi.

— Wiktorze Vo- 
gler, aresztuję pana. 
Pójdziesz ze mną do 
najbliższego poste- 
ruiikit

— Za co jestem 
aresztowany? — za­
pytał Wiktor ze spo­
kojem, który ich sa­
mych zadziwił, jak 
i policjanta.

— Jesteś posą­
dzony o kradzież,, 
o szczegółach do­

wiesz się na miejscu, idzie obecnie o to, czy pój­
dziesz pan dobrowolnie, czy też mam użyć siły.

Kiedy to mówił, patrzał na Wiktora uważnie. 
Sam przypominał tresowanego do okoliczności nie­
dźwiedzia, obecnie nie miał jednak ochoty iść w za­
pasy ze swoją ofiarą.

— Pójdę — rzekł Wiktor z niezwykłą łagodno­
ścią ale nie pierw, aż zarządzę co trzeba przy 
moim bracią. Jest chory, jak pan widzi.

— Tak widzę — przytakująco rzekł wykonawca 
prawa, którego glos zmiękł, bo był bardziej urzę­
dowy niż naturalny, to też z chwilą, kiedy nie miał 
przed sobą oporu, zmienił postępowanie. Z pod gę­
stych brwi, oczy wcale nie srogie, zwróciły się 
w stronę łóżka.

— Co się stanie z moim bratem z chwilą, jak. 
będę zatrzymany?

— Jeżeli ciężko chory, to go odwiozą do szpi­
tala. właściwie byłoby to dlań najlepiej.

— Pewnie, ale teraz wieczór, nie mogę go tak 
samego zostawić.

— Broń Boże! — odfzekl ułaskawiony poli­
cjant. — Stróżka zdaje się być dobrą kobietą. Ja ją 
tu sprowadzę.

Przy drzwiach obejrzawszy się dodał:
— Tylko bez figli. Ja zaraz wrócę. Tu są tylko 

jedne drzwi. Będę je miał na oku. (C. d. n.)



Podatek do Mr, 4 „Fwwodflika Katolickiego".

W spraw napaści na J, Er X, Prymasa.
% Na życzenie zaniepokojonego społeczeństwa, ohja- 

^lane z licznych stron, zaprosił Sekretariat Jęnerahiy Ligi 
Katolickiej w Poznaniu na zamknięte zebranie delegatów 
©rganizacyj katolickich miasta.

» Przeszło 300 delegatów i delegowanych zgromadziło 
się 18 bm. na sali Królowej Jadwigi. Zebraniu przewod­
niczył prezes Zyyhzku Sodalłcyjnego p. dr. Bielecki.

Vv krótkim, rzeczowym referacie, została obecnym 
przedłożona sprawa napaści warszawskiego »Przeglądu 
S*Yieczornego« na J. E. X. Kardynała-Prymasa ż racji
Jego nieobecności na pogrzebie Prezydenta Państwa.

Po ożywionej dyskusji przyjęto następująca rezolucję: 
L Wypraszamy sobie stanowczo, by prasa żydow­

ska i zależna od wpływów żydowskich polska, 
śmiała napadać na Dostojną Osobę naszego Arcy ­
biskupa J. E. X. Kardynała-Prymasa.

2. J. Eminencję zapewniamy, że społcczeńsiwo pol­
skie i katolickie' odnosi się do Niego z najgłębszą 
czcią i miłością.

3. Prosimy naszych posłów, żeby nieugięcie trwali 
.w obronie religji i Kościoła, niedopuszczalne prawe - 
dawstwa, klóreby bez kary pozostawiało usiło­
wania czynników antykatolickich do mieszania 
się w wewnętrzne sprawy katolickie.

4. Narodowej prasie dziękujemy- ża energiczną i wy­
raźną odprawę udzieloną napastnikom..

5. Wszystkie pokrewne organizacje prosimy usijnie 
o przyłączenie się do naszego protestu.

Z łona zebranych wybrano delegację, do której we­
szli _pp, dr. Bielecki, szamb, Cegielska, Adamczewski, 
1’iófr Jańczak, Michalak, Nowaczewski. polecając jej na­
stępnego dnia złożyć J. E. X. Kardynałowi-Prymasowi 
D a I bor o w i z powodu napaści wyrazy szczerego uboie-- 
Wama oraz głębokiej czci i liołdu w imieniu społeczeństwa.

Co słychać w polityce?
Francuzi składają Niemiaszkom westfalskim życzc- 

nią ponoworoczne wszystkiego... węgla I żelaza i t, p. 
rzeczy, które pod okiem inżynierów i żołnierzy robot­
nicy mają załadować i wysłać tam, gdzie potrzeba. Puę- 
)kare nie jest próżniakiem: skoro zapowiedział, że będzie 
działał, tedy działa nadspodziewanie energicznie, choć 
jiiegwałtownic. Marszałek Eosz jest »tr'aserem< czyli 
twytykaczom drogi: to a to trzeba zająć i kwita. Na 
początek zajęto Essen Kruppową, a nieco później Ober­
hausen, Gladbeck, dalej Bochum i Dortmund, słowem je­
żeli me całą Kurę, to co w niej najcenniejszego było 
I najbardziej » diamentowego®. Ale skoro tytko. Francuzi 
z Belgami wleźli do Rury, cały tłuszcz z niej wypły­
nę?, czyli cbciałem Powiedzieć wszyscy dyrektorzy 
i wielcy fabrykanci, a został chudy proletariat z inży- 
jiierkami. Francuzom jednak na tym tłuszczu nie zależy , 
'jeno na kamieniu i na kruszcu. I robotnicy niemieccy, 
nic mając innego wyjścia, kopię w podziemiach, węgla jest 
jtylej że Francja siebie może zaspokoić, Belgię i Włochy, 
Którzy jej do* pomocy przysłali inżynierów, no i dać 
tyle węgła Niemcom, za iie oni dobrą monetą zapłacą. 
Słowem, przemysł niemiecki zależy od łaski i woli 
Francuzów- To jest największa tymczasem wygrana 
iPuękarego. Mądry ten polityk uderzył w słabą stronę 
bogatych Niemców: ięh.kolosalne zyski, i zanosi się,na 
ito. że przemysłowcy będą musieji wziąć ną swe barki 
część odszkodowań wojennych, czego się dotąd w zbra­
niali, Drugi wynik wkroczenia Francuzów do Ruhry jest 
.ten, że Ameryka zaczęła się żywiej * interesować całą 
sprawą zapłat niemieckich i jak się dowiadujemy, gotowa 
jest wziąć udział, w siowej komisji biegłych, którzy określą 
•zdolność płatniczą® Niemiec do tylu i tylu nuijardów marek.

Jakkolwiek wkroczenie ruchów afrykańskich do Rury 
odbyło się spokojnie, to Niemcy nie mogą tego daro­
wać Francji i w całej Rzeszy jak potok górski szumi 
pieśń odwetu, a piana krasomówców niemieckich do­
prawdy żal, że nie jest zużytkowana przez browary na... 
Piwo, szkoda, że się tak leje bez pożytku: od kanclerza 
Kuny do »pokojowca« Gerlacha wszyscy są zgodni 
w wymysłach i potępianiu Francji. Oczywiście, nie za­
pomnieli, że oprócz piany w ustach jest atrament w ka­
łamarzu. Napisali tedy artykuły długości drogi z Ber­
lina do Moskwy, a bolszewiki‘odezwali się z protestem 
przeciwko »zaborczytti« Francuzom, następnie Niemcy 
wysłali sprzeciwy do Anglików, Włochów i Ameryka­
nów, ale'telegraf z tamtej strony był milczący, pan Bo- 
uar Lo, który rządzi w Anglii, jest filozofem i powiada 
tylko, że się Francuzi przekonają o bezowocności swego 
wkroczenia. No, to jak kto rozumie >■ owocność® mieć 
węgla tyle, że go całej Europie można sprzedać, lo jest 
też „owocny“ interes. Dziwna rzecz tylko* jak się nasi 
socjaliści zachowali wobec całkiem uprawnionego po­
chodu Francuzów na Ruhrę. Obrzucili ich gradem słów 
cbraźilwycb i jakby dali znać ministrom polskim od 
spraw zagranicznych i wojskowych, że nie clicą być 
wplątani w awantury. Bardzo ładnie! Czemuż jednak 
wywołują awantury w Łodzi i pod Łodzią, burząc ro­
botnika i urządzając strajki (na szczęście spaliły na pa­
newce?) I niędość nie chcieć awantur swoich, trzeba, 
żeby na święcie nie było awanturników. A właśnie tacy 
z dna rzeki i morza wyłażą jak nieprzymierzając te żaby 
litewskie, które zarekotały przeciw Kłajpedzie. G co, 
im chodzi?. W tym miesiącu, a najpóźniej w bitym 
rozstrzygnięte być miały losy Menda: albo wolne ima-, 
sio a&o-przyłączenia do Litwy. Otóż zapowiadało się 
z lęłajpedy — wolpe. miasto, a w niem rządy francusko-, 
polskie ź pewnym' udziałem litewskim. Uprzedzając 
zatem złą dla siebie uchwałę, budrysy litewskie na 
ochotnika podążyły na Kłajpedę i ją zajęły. Rząd ko-, 

- wieński wypiera się wszystkiego i ma o tyle rację,- że 
go do tej napaści podmówił mąż bolszewicki. Sowietom 
na rękę jest wywołanie zatargu między Litwą a Polską, 
do któregoby one się wmieszały zbrojnie i przy okazji 
potrąciły śmiertelnie dwóch liliputów nadbałtyckich: 
Łotwę i Estonię. W takich chwilach zimna krew jest 
wskazana, to też rząd polski nie daje się sprowokować, 
chociaż Kłajpedy nic udało się obronić.

Na miejscu jest co innego do obrony: rząd jenerała 
Sikorskiego; Miał być niby tak na sezon świąteczny, 
teraz już karnawału połowa mija, a on się trzyma., a na­
wet umacnia, bo na ministra skarbu dobrał sobie rana 
Władysława Grabskiego, a na ministra przemysłu pana 
Stefana Ossf-ws-kiego. Pierwszy chociaż Koroniarz, 
zmiótł koronę, że ja tylko na orle polskim zobaczysz; 
stamtąd nie sfrunie, boć nie papierowa. To jedna jego 
zasługa. A druga —jak tam kto uważa: pożyczkę Od­
rodzenia i miijonówki powciskat ludziskom do rąk, 
a dzisiaj to choćby kto je darmo zwrócił skarbowi, nie 
może się szczycić, -że jest dobroczyńcą, boć co to znaczy 
dia mąszynki drukarskiej w ciągu pół godziny opłacić 
proećnt roczny od wszystkich pożyczek? Co zamierza 
zrobić p. Grabski dobrze nie wiem, ale tak mi się widzi, 
że on każę gospodarzom porządnie przewietrzyć skrzynki 
i sienniki z markami. Drugi minister — Ossowski należy do 
pr-r-jl ^Wyzwolenie®, jest dyrektorem fabryki z przepro­
szeniem nawozów sztucznych, z/czego nic wypada, żeby 
który z was, Czytelnicy, nabywca owych smaków dia 
starej matki zic-mi, był zaraz zwolennikiem ministra albo 
^Wyzwolenia®. Słowem, jenerał Sikorski chce pozostać 
i bodaj, że mu się to uda.

Alę zostawmy jenerała , z nadziejami na stronie i ro­
zejrzyjmy się poświecić: Oj! coś się Chmurzy w Grecji; 
mówią, że i tam »faszyści® grasują, a były król Kon-
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jdanty z tęsknoty za tronem umarł na Sycylii, nie zdą­
żywszy zobaczyć się z Wiiusieni. Turcy jednak stają 
się pojednawczy; patriarsze greckiemu pozwalają zostać 
w Carogrodzie, byleby niczem Innem prócz nabożeństw 
się nie zajmował, zgodzili się na „przełiancowy wanie“ 
ludności — tureckiej tam gdzie Turcy, a nietureckiej — 
tam gdzie niema Turków, głównie chodzi o greczyznę, 
która będzie musiała pożegnać się z' Azją. Następnie 
ważna jest wiadomość, że »naftodajna« prowincja Mossul 
zwrócona będzie Turkom wzamian za prawo wydoby­
wania nafty i zlewania jej w cysterny angielskie (tak 
doradził jenerał angielski, który siedział w niewoli tu­
reckiej i drugi raz nie chce jej przechodzić), słowem, 
prócz jednego tylko spornego punktu, czyli mówiąc wy­
raźnie „kapitulacji* (praw szczególnych dia cudzoziem­
ców w.Turcji) we wszystkicm innem pogodzili się Turcy 
z Anglią i Francją.

Odezwa. -

Dzień Wslrzetniężliwoicr i ofiary 2 lutego 1923 r. 
Coraz bardziej pwonika da świadomości społeczeństwa polskiego

przekonanie, iż pijaństwu, które nawal obecnie, mimo szalejącej 
drożyzny, szerokie zatacza kręgi i już we wszystkich stanach znalazło 
niestały licznych zwolenników, należy na nowa wypowiedzieć walkę. 
Do zwycięstwa w tej trudnej walce przyczynić się powinno zarówno 
państwo jak i społeczeństwo. Niecnaj drugi sejm polski uzupełni 
ustawę przeciwalkoholową, niechaj władze państwowe troszczę się 
należycie o przeprowadzenia ustawy. Pamiętajmy jednakże, iź wszel­
kie zabiegi państwa będą bezskuteczne, dopóki w lenie społeczeństwa 
nie dokonają się pod tym względem zmiany w poglądach, obyczajach 
i urządzeniach publicznych. Do tego celu zmierzały i zmierzać pra­
gną nadal polskie organizacje przeciwalkoholowe. Niestety obecnie 
warunki ekonomiczne* hieiylko utrudniają ich pracę, ale wprosi zagra­
żają istnieniu jedynej w Polsce centrali przeciwalkoholowej t. j. Skład­
nicy Abstynenckiej w Poznaniu. Wstydem i hańbą byłoby'dla Polski, 
gdyby ani jednej nie zdołała utrzymać centrali przeciwalkoholowej, 
gdyby ruch przeciwalkoholowy miał upaść dla braku funduszów. 
Niechaj tedy w dniu 2 lutego 1923 r., w Dniu Wstrzemięźliwości
i Ofiary, każdy Polak i każda Polka odmówią sobie wydatku niepo­
trzebnego, niechaj złożą na ołtarzu Ojczyzny stosowną do osobistych 
stosunków ofiarę na oświatę i pracę przeciwalkoholową. Rodacy! 
Ojczyzna nasza odzyska szacunek świata, skoro w niej zamieszka 
trzeźwość i oświata!

Pamiętając o tem, nie skąpmy grosza na polski ruch trzeźwości! 
Zarząd Główny Związku Stów. Katolików Abstynentów

(daw. Wyzwolenie).
Prot. Dr. P. (Janikowski, prezes. E- Bartkowski, kapitan.

Wi. Bernsciak, kolejarz. Ks. Prób. F. Bocian.
Ks, T. Gałdyński, sekr. gen. St. Haremza, introligator.

Prof. Dr, I. Kosfrzewski, Ks. Prób. K Niesiołowski.
Prcf, Dr. E. Piasecki. A. Waczyński, kupiec.

Składki przyjmuje także >Przewodnik Katolicki*.

Kupujcie 8$ Pożyczkę Złotą.

Odezwy i zawiadomienia.
— Ważne dia firm kupieckich! świeżo-wyszedł z druką 

spis księży i parafii archtdiecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej. Dó 
nabycia u X. Jfurpisza, Poznań, lum, Lubrańskiego 2.

— Podziękowanie. Siostry Dominikasilri składają niniajszeni 
najserdeczniejszą podziękę w imieniu 250 biednych dzieci zakładu 
sierot w Mielżynie wszystkim, którzy się przyczynili jakimkolwiek 
datkiem czy podarkami do uszczęśliwienia tych małych w dzień wigi­
lijny. Radość i zachwyty tej licznej dzieciarni były najlepszym do­
wodem, ile . przy dobrej woli i ofiarności osuszyło się łez tęskno!? 
tych prawdziwie biednych dzieci polskich przybyłych z Syberji, któ­
rych pradziadowie zasłani byli na Sybir za pamiętny w dziejach rek 
1363. — Oby Bóg, który s'ę nie da prześcignąć w darach swych, 
zapłacił zdrowiem i obfitością łask i błogosławieństw swych w tym 
nowym roku wszystkim ofiarodawcom, o có wdzięczne dzieci i sieroty 
codziennie Boga proszą.

— Dodatki do rant z ubeapiaczań społecznych. Na mocy 
rozporządzeń Rady Ministrów wypłacają urzędy pocztowa z polecenia 
Ubezpśeczalrti Krajowej w miejsce dotychczasowych dodatków nastę­
pujące dodatki 'droiyźniane:

I. Do rent z ubezpieczenia inwalidowego (za wlepiane znaczki) 
począwszy od 1 listopada 1922 r.: a) do każdej renty inwałidowej 
i za starość miesięęznię.gęOO mk., b) da' każdej renty wdowiej 4000 m.,
c) do każej renty sierocej 2060 mk.

II. Do rent z ubezpieczenia urzędników prywatnych począwszy 
od 1 stycznia r. b : a) do każdej ronty dla niezdolnego do pracy mie­
sięcznie 1C000 mli, b) do każdej renty starców 12 000 mk., c) do 
każdej renty wdowiej 5000 mk., u) do każdej renty sierocej 2500 mk-, 
e) do każdej renty za zupełną sierotę 5000 mk.

Ili. Do rent z ubezpieczenia od nieszczęśliwych wypadków po­
cząwszy oa 1 stycznia r. b.: s) dia uszkodzonych od 50—66%% mie­
sięcznie 15 000 mk, b) dla uszkodzonych powyżej 65%%—80% 
20 000 mk-, c) dia uszkodzonych powyżej £0—lCO°/o 30 000 mk,
d) dia wdów, wnuków i zupełnych sierót 15 000 mk., e) dla każdej 
sieroty, której jedno z rodziców pobiera dodatek 6000 mk.

Komunikaty, które w sprawię rent podano w tych dniach z strony 
niekompetentnej, były nieścisłe.

— -Aiiljońdwbł. W dniu 13 b. m. wylosowane zostały nu­
mery 3 192 392 i 3 143 463. Obie miijonówki sprzedane zostały 
w P. K O. w Warszawie.

KALENDARZ.
28 stycznia. Niedziela — Walerego. — 29 stycznia. Po­

niedziałek — Franciszka Sałezego, doktora Kościoła. — 30 stycz­
nia, Wtorek — Martyna, biskupa i męczennika, — 31 stycznia. 
Środa _ Piotra z Nolasko. — 1 lutego. Czwartek — Igna­
cego, biskupa i męczennika. — 2 lutego. Piątek — NAJŚWIĘT­
SZE) ftlARJI PANNY ORO.MNICZNEJ. -- 3 lutego. So­
bota z- Błażeja, biskupa i męczennika. — Hipolita.

owęzą. -•-łown skupuje lub ua zamień a
' Olszsńsfel — Wyteerola siei 

Poznań, Sw. Marcin 56, I. pi?. p.r?. i

^Sprsi,
cr.reronif: ry, Tepofcijery i antyczne oraz wszelkie naj­
więcej skompJikówiUie zegary przyj ruu|e do napra­
wy i wykonuj o dokładnie p.o przystępnych cenach

WiTOLD STAJEWSKi w
Pierwszorzędny warsłtel Kgafrzisirzowski

IPoznnfi, Sfery ^ynek 65 — Telefon 2716

Stelmach
5 własfi. porządkattal, to- 
kamią i t. d , potrzebny 
jd 1. 4. 23» Odpisy świa- 
ilfcCtw przyjmuje (27)Bem. S^erasiw
o. Kichy, stacja kolej. 
Cbecicas*, pow. ja« 

peftśńsfii.
Przed pTzedstav•• leniem się 

telefonować; Książ 8.

LiSEBK^śKSaSBSa

torodowczyto
dwóch, od 15—17 lat, celem 
3*letmei nauki do parku 
z cieplarnią i warzywem 
przyj rai o od 15. lutego

Zarząd Majętności 
Dziadkowa p. Rogowo

o w. Ońiezno. 09*

poszukuj szarsz posady aa 
wsi, feóźliwie ź caiko^i- 
tesn. utrzymaniom, Łas-fc. 
zgloszenia pod nr. 73 do 
Gdaiiiiisti'. l*rzew. Uatel

a,® a !

Czekanów „ 
przyj lnie •4S)s§ 
kwietnia 1323 «

« Bem. Lewków*; 

p

® z prt rz ebn yiai pomo c - “ 
“n-, karał do 60 krów. ~® .-.I., ć 'ł-. rl * .'ĆTW tł ł..~i -Kopj e świadectw,
“rycii się , aie xwróci, a 
0 u u ras z a się przesyłać^ 

powyasz. adrę^Din.^
^<2Be8a33H&f

Poszukuję za dobrą opla- 
t$ł starszej s&niódzielnej

' kucharki
oraz samodzielnej (67)

pokojówki.
, Tarkowski, ksągaraisA, Tarko* 1

Gospodyni
uczc., sauicdzi^InD. .umie­
jąca ciobrzo goto wać i pro­
wadzić gaspodurstrae. mo­
że się zaraa zgłosić ^.do­
łącz. śuiad. i fotograf. 
Jan Piotrowski

Tar juk Parowy (53) 
Rąnr&śśw, pcw. Otfcśąnów,

Poszukuje się natotluniasfe

PANNA

do trojga dzieci 3, 3 i 9 
3 at-j ku aj ą c a s i ę u ą s zy - 
cju, potrzebna zaraz 
na wieś. — Zglo^zenlą 
z podąniem warunków 
i życiorysem skjoro- 
wać pod ur. 7?/ do 
ttdinin/ist,-. ,,;cc«’Od* 

d£<.(tołi£kieg&if.

Poszukuje się nau/hraiast (51)
naczsSnej kuchmistrzyni

' oboznnuei dokładnie ze s-ztnką kucharską unaie- 
( JDtcoj pukiGrować kuchnią ca 1803 osób i

feta ® la a p ki
doskop.alp gotującej. — Osoby dobrze poleoone 
i a doakontUeml świadectwaind którym zależy 
na siąlój poiadkłe, zeclicą się zgłosić do

S Zakładu Psydłfatrjcznego w Koębcrowle ®
poczta Sta/cgara — Pomorze.

Ssosąasosseees&oosee-seaesa®®®

ajętfi06 Ł s ss CS 
po w. Rawicz, poszukuje od 
i. 4. 21 dobrze poleconego

szaapsn

iMfi DWA
żonaty, znający ąobrzo język polski i nia- 

j mtajki, doskonalę «azs»jó5suony z wsxet« 
i Ujemś ps’sesmi feiuroiseKitł, possu- 
i titija gasasły zaraz lab od 1. lutego.

W. Basiśs&i
Poznań, ulica Fabryczna nr. 5.



a, J**?®?** rejestiao »połkćwyi& aatejeatrowafeo 
■#<&*& Zlotowy S&tłctełctote 9 e^witóttolnvs<ją «&- 
W«tt/c*<ro<ą w Zhsbinie.

Trae&miotem Spółdzielni jest przyjmowanie "wkła­
dów oszczędnościowych, udzielania całonkom po­
tyczek oraz załatwieni.© wszelkich innych czynności 
bankowych.

Udąj?U wynosi 2000 marek.
Każdy członek płaci za udział rocznie przynaj- 

mn?©j 100 marek.
Do Zarządu wybrano:

Ks. Probcsłtza Jcljana Winicwskiego, 
gospodarza Stanisława Wybieralskiego’ 
gospodarza Wacława Pawlickiego,

wszyscy i Oubins.
Czas trwania spółdzielni nieograniczony.
Ristno przeznaczone do ogłoszeń jest .,Przewodnik

Katolicki?-, a w razie niemożności innieszczania ogło- 
sash w tc-mże piśmie, pismo wyznaczone przez Radę bp oł dzieł ozą.

Do oświadczenia woli w imieniu Spółdzielni po­
trzebne Jest współdziałanie co najmniej dwóch człon­
ków Zarządu.

Nie można być równocześnie członkiem Zarządu 
ł Rady Nadzorczej.

Członkowie Zarządu i Rady Nadzorczej nie mogą 
pozostawać między sobą w związku małżeńskim; nie 
mogą być również ze sobą spokrewnieni ani spowino­
waceni, bądź w łtnji prostej, bądź też do drugiego 
stopnia bocznej?-'Członek Zarządu lub Rady Naazor- 
esej. który w. odnośnej sprawie jest zainteresowany1-, 
nie możo.być obocym ani przy rozprawach, ani przy 
głosowaniu.

Zarząd luoie ustanowić pełnomocników bądź do 
prowadzenia, całego przedsiębiorstwa lub oddziału, 
bądź też do dokonywania czynności pewnego rodzaju. 
Pełnomocnicy tacy nie mogą bea osobnego opowa- 
żnienią nabywać, zbywać i obciążać nieruchomości, 
podpisywać weksli, zaciągać pożyczek oraz prowadzić 
procesów.

Spółdzielnia nie może udzielać prokury.
Jutrosin, dnia i.0 Xl£ 1922. (88)

Sąd! Pow salowy.

„Lecznica Związkowa
w Poznaniu, ul. Fredry 12. Teicf. 37 11. 

LESZEBIfE
zniekształceń wrodziaycli i nabytych, złamań i zwichnięć, za- 
chorzeu kręgosłupa i kończyn, porażeń, gruźlicy kości, zathorzeń 
stawów i mięśni (Dr. Cetkowsłó, dr. Jakbósfci) chorób uszu 

nosa i gardła (dr. Glabisz)

Leczenie amhsdateryjas i kllniszas.
Zakład zaopatrzony we wszelkie nowoczesne urządzenia w za­
kresie leczeni i operacyjnego, mecinno- i elektroterap-i. —

Roentgen —■ Pracownia aparatów ortopedycznych."
Stały dyżur lekarski. (R S)

W miarę miejsca Lecznica jest rannie* do dyspuzyrji innych leliur'.-/,

Z powodu nieposiadania atestu legitymacyj- 
n ego'e toSoży t tutejszy Urząd policyjny aresz­
tem cyganowi Janowi Ciorajowi jednę 
jklae% liaro^nladą.

Opis klaczy: Tylna prawa pętli na biała, 
3,49 m, wysoka, 13 lat licząca.

Właściciela wzywa się do odebrania konia 
w przeciągu 4. tygodni za zwrotem kosztów.

Wągrowiec, dnia 16. stycznia 1923 r.
Urząd poUeyjny, 

(—) Kttchczyński.(86)

m

li III
Ziemiopłody 

sztuczne nawozy 
węgle

palacze - znawcy
palą tylko wyroby Wielkopolskiej Rrajsifii 

ś Tytoni Józefa Bilskiego w Poznaniu.

Tytoni? do papierosom:

>3. B. paczka 50 gram. 1500 mb. 
'Kaalfti „ 50 „ 2000 „

: hogtii „ 50 „ 2500 „
| tytoń do fajki: »■..>,

Średni B. 50 gram. mfe. 900

Fozooó
Fr. Ratajczaka 2.

Telefon nr. 25 03.
Adres tslegr.

Agricar&on Poznań

Września
Warszawska 15,

Telefon nr. 23. 
Adres telsgr. 

Kowacki Września

G3

Ssspogyni-
hc&arfta

£Q»jj\ca się na sm^cajuej 
kuchni i prasowaniu »zty« 
wnoi biolizn^, potrzebna 
zaraz lub później na pro-- 
bestwie wiejskiem j-od dyr 
spedycję. Służąca jest do' 
pomocy. - Uwzględni sio 
jedynie zgłoszeniu wyka* 
zująuo dłuższy pobyt ni 
na duwniejgsycb posadach,' 
ile możności probostwach. ’ 
Z^łostcnia pod nr. HI do’ 
ad • n ł n istracj i t) I*rz e < cod- ’• 
nika bLaUtUekieyc**.

fcjstMśi Ga los e litr 
p. Września

poszukuje zarazbuoharke
nu stół pański, ZŁającą! 
dobrze swój zawód, Tylkom 
dobro świadectwa uwzglę­
dni się. Od 1. kwietnia,* 
potrzebny ioab (.‘28)'

onorgjcany, sumienny IJ 
zuający swój zawód, na 
deputat orna

kowai-maszynista
z caeladnikloni i wia&a.t 
narzędziami równitć nu 
deputat. Tylko piór węzo*/ 
rzędne oiZyiiwzględnia się.
____ ____ Zaraąd.

Od 1. lutego br. potrzobąa 4

l sinżąse
znające aotowanio i pra* 
wantę. Zgłosz. pHmieune^ 
x dołączeniem świadectw, 
lub osobiści© od godz. iO—2. rDanietewiez S?
Poznań, Kopopnickiej 7«

Gospodyni
znająca siq dobrze na ilrp- , 
bi.i. potrzebna od 1. lutegqn 
na osobny folwark. Ząło*'• 
szonia urzyjmujo tfSjn 
Mi:-ętiióść Dobroje.yo.j

Da ©strowai
potrzebna uczciwa i pilcaj

dziewczyna
unuejąea <ęotować i 
jąca wszelką pmę© dozu/

M. O 2X o w a (85jb 
Ostrów, Ryook b ;. 1 p,'*

C. 50
naehcjfea 50

600
700

Drogerja pod Kotwicą
1’Manań, plafc św. Sirsyskf 4,

lyleea po oeoath baroro unnMJWwaK y cś £»>

wsse&ie arfjknfy &’Gge?$8« i tosletewe.

Kupuje i sprzedaje wszelkie zie­
miopłody i sztuczne nawozy 

poleca się specjalnie w dosta­
wie węgla górnośląskiego po 

cenach konkurencyjnych.
3E

ii,

Posznkuj’ę od 1. 4. 7923 
żonatego (17)

TyineK&śowo musi ob­
jąć liełogę.

K. Walaszkowski 
Dosu. W. Chełmy p. Bwy 
Jiow, Chojnice (Pomoras).

O»S S.go kwiełiti» 1923 r.
potrzebny energiczny, dobrze yoiecony

2
z z-aciężnikami, do dozorowaaia zaprzę­
gów. — Zigłoasenla o ile njożncśet / od- 
-pfsełn Śwj.idectw, Który er, się cie swróei, 
aadfyłąć do zarrądtł majętność* ;5C‘) 
SB © r n «* z e w ę, pwżts Sre».

Po^jukoję się zaraz 
z«;rabnej v/ i. © j s k i« j ł 
diiswczyny ja«o (S0) j

II. pokojowej
a'od 1. tulego U t.

praczki
p aihcowei, z tyki V*J a3’ $ j 
ba prasowaniu sztyw­
nej bielizny. —. igło- 
■szenia przyjmuj©

Bsm, Ksrskwy
i _ p. Płesrew.

Xa probostwie poinfe, 
hna Oli I. lutego br.
^ziewezysa

do pprzętu i

głoszenia pod nr. 
iMir> rrzcic.



Majętność ftoehowo
powiaS Śram

prsyjińie zaraz gtarszago, 
samotnego, sumiennego

mfódarza

do podwfea.
Od 1-go kwistnia b, t. 

postukuje

kołodziej
miejaca z uczniem lab baz. 
Ogłoszenia «pr. pod nr. 8? 
do administracji Przewod­
nika KatoUckfego •

!w wieka 22 lat, która I 
i zna wa; ełką pracę do- f 
s w ą, P oszukujo od |
■ 1, lutego fcr. posady.

Łask, oferty z poda~| 
i JiieYn miesięczego wy -1 
nagrodzenia uprasza s 

| się pod nr. 78 do ud- V 
i niiłi/afrucyć JWemod- 1 
s nika JKatołtekicego,

Poszukuję od 1. k'vęicfc> 
n i a 1223 r. (,39)

fyrmsna
kawalera i

sttóągggs
najchętniej kawalera, 
z pierwszorzędnymi świai 

Br. Woroefe 
Jaktorowa. pooztalipśs64r» 

e tac ja kolej. Sz&Eikorz.

Kapelusze T. Witasławska, dentystka jPoznań, OgomlsMfa 38 (*2) j
! przyjmuje od 9—1 i od 3—5,

szelki
skarpetki 

totómjki 
biel&na 

tfjkotate 
leski i t. d.

kngrajo najtasi^
tylko w firmie

(R 3)

KAFLOWY
rozebrany za niską cenę 
zaraz do sprzedania. 
Adres wskaże admini­
stracja Przewodnika 
Kalał. pod nr. 140.

saw

Zamkosa I Za.%te 4.
Ubrania, ubranka, 
spodnie, bluzy, bie 
lizaę — najtaniej. 

Rzetelnie — mity jvsk.
W. BZBIYT

ti5, Zamkowa 4 (narożnik) 
przy Star. Rynka. [P. 6

Bo©p Lessscze
poczta Jerzy cc, 

stacja kolej. Kruszwica,
poszukaj ó (70>

włódarza
sezonowego

z 30 ludźmi.
ffiSSkL

starsza, zdolna i su- t 
mięńna. na s&mó-iL

a- dzielna stanowi- £j 
3? sko zaraz potrzebna £a 
fi? Zgłosi. do l.PAR,’|j 
I? PcznaS — ulica Rz 
g? Ratajczaka nr. 8 —
|| pod nr, 2.254. (138) 11
sałs^^-.,- <^s-ę»ts7<sf ś&

ARTYKUŁY MĘSKIE 
Posssń, Stary Synek 73/74,

w gmachu Banku Przemyślowców.

słoto ś srebro
Łupnjo (R. 10)

W. jubiler
■ Poznań, nitra 3f. OradnEa nr, 6. &

7

Ponieważ „Sapań" jest najlepszym, 
Ponieważ nie niszc-zy bielizny,
Ponieważ użycie wiodła czyni zbyteczne®, 
Ponieważ usra niszczące tarcie,
Zatem jako środek do prania (36-> 
Jest niezbędnym w każdym domu — 
,Sapon" ze znakiem ochronnym koszulką
go. mara „fggASTA*1

£. NAGORSK - STAROGARD (Pomorze).

jak nowę, 10 registrów 
(Schiedmcge r), nadające 
się do kaplicy sprzedam 
zą przystępną cenę. (77)
SKElte&wakś —-rozpaś

ułięa JPttęstewa nr. 25,
kifźiiA

z&5&z do wydsieł-żawioąia. 
HęjPFsaofistwo mą;ą ko­
wale powozowi. z własne- 
mi narzędziami. (Tfł)
Oobrogowski, stelmach, 

R a g o«e,

Dom. Ssbaszęsewo 
poczta i kolej Miłosław 

poszukuję OŚ 1. i. 1923

śbgt sfeń
z z a ci ęgi em i wlasnemi 
P o rządk asai. n a o rdy n arj ę 
i nowe pomieszkanie. (G?5>

Poszukuję (21)

lakiernika,
który »v.-.- .-!‘i bryczki

" i mlafeBa 
sblmasMóogo

cą stało aatrudnieiiio.
Ii. Warkoski, JarocinFabryka powojfiw.

Czcionkami i nakMem Drukarnii Księgarni'&w. WęęSteciia T, 2. o; P w Poznaniu.


